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S P R A W Y P O L S K I E
SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

1/ orwarts 28.VII1. E. Vandervelde zastanawia się 
nad tem, czy w Polsce jest dyktatura. Po przytoczeniu 
kilku danych z dawniejszej socjalistycznej działalno­
ści marsz. Piłsudskiego, autor dochodzi do przekona­
nia, że jakkolwiek polskie sfery demokratyczne tłu ­
maczą postępowanie m arszałka koniecznością wpro­
wadzenia ładu w młodem państwie, to Marszałek 
używa zbyt ostrych środków do tego celu. W każdym 
razie jest niemożliwe, aby człowiek z taką przeszło­
ścią i pracą dla dobra demokracji i lewicy, jak on, 
zdecydował się na stanowczą walkę z lewicą, i na 
zniszczenie tych zdoByczy, które kiedyś przy jego po­
mocy zostały osiągnięte.

Rząd polski stara się wykazać, że w Polsce nie­
ma dyktatury. Wszyscy szczerzy przyjaciele Polski 
rauszą jej życzyć aby to twierdzenie nie było goło- 
sfownem i aby było i pozostało prawdą.

Mer. SI. Denik 11.V III. w koresp. z Warszawy
p. n. „Z polskiej polityffi w ew nętrznej" uważa za naj­
ważniejsze w ydarzenia w ew nętrzne w  życiu polskiem: 
zjazdy słowiańskie na Powszechnej W ystawie K rajo­
wej, likwidację m ajątków niemieckich i rozwiązanie 
dotychczasowej administracji związku kas chorych. 
..Polska łączy w r. b. pracow ników słowiańskich w 
jednolitym szyku i ogniskuje ich naokół siebie. Je sz ­
cze ważniejszem jest jednak żywe echo, jakie wizyty 
słowiańskie wzbudzają w społeczeństwie polskiem. 
Będzie to jedną z największych zasług W ystawy Po­
znańskiej, o czem nie należy zapominać ani w  W ar­
szawie, ani w Pradze, Białogrodzie, Sofji czy Budzi- 
szynie”.

Co się tyczy spraw y likwidacji m ajątków niemie­
ckich, dziennik przyznaje, że postępowanie Polski 
znajduje pełne podstaw y praw ne w postanowieniach 
Traktatu Wersalskiego. Likwidacja m ajątku Ulrycha 
Schwerina w Sartow icach nie oznacza jeszcze zapo­
czątkow ania akcji likwidacyjnej na szerszą skalę. Po­

mimo to w Poznańskiem uważa się ją jako ważny krok 
w kierunku zbliżenia pomiędzy W arszaw ą i Pozna­
niem. Zbliżenie to „jest wydarzeniem tak  doniosłem, 
że znaczenie jego należy jaknajbardziej uwydatnić". 
Co się zaś tyczy rozwiązania dotychczasowego kie­
rownictwa kas chorych, to m iarodajne czynnik pol­
skie, a także 80 proc. opinji publicznej uważają ten 
krok rządu polskiego za skierowany przeciwko opo­
zycyjnej większości partji socjalistycznej.

POLSKA A NIEMCY.

Germanin 29.VIII., w koresp. z Katowic (por. 
„Przegląd" Nr. 198) omawia skargi mniejszości nie­
mieckiej na polskie zarządzenia szkolne i nawołuje 
do zniesienia przepisów szkolnych, wprowadzonych 
przez rzeczoznawcę M aurera. W "kołach niemieckich 
twierdzą, że Niemcy nie pójdą na żadne ustępstwa w 
tej sprawie. .

Dziennik zaznacza, że podobno dawniejszym nie­
mieckim przyrzeczeniom należy przypisać fakt, że Po­
lacy wysuwają żądanie ponownego wprowadzenia eg­
zaminów językowych. Doniosłość tych przyrzeczeń 
dopiero teraz jest rozumiana w całej pełni, kiedy nie­
stety, jest zbyt późno na ich cofnięcie.

Deutsche Post 11.VIII. poświęca art. wst. p. n. 
„Rewizja niemieckiej granicy wschodniej" sprawie 
polskich granic zachodnich. Dziennik powołuje się 
na 14 punktów W ilsona i stwierdza, że T rak ta t W er­
salski, później zaś rozstrzygnięcie kwestji górnoślą­
skiej, nie odpowiada zadaniom, postawionym przeż 
prezydenta Wilsona. „Że korytarz nadwiślański tak 
samo, jak przyznana Polsce część Górnego Śląska nie 
są bezsprzecznie polskiemi krajami, jest faktem, k tó ­
remu nie można zaprzeczyć. Tak samo jest rzeczą 
bezsporną, że stan terytorjalny i gospodarczy, stwo­
rzony w ten sposób nad niemiecką granicą wschod­
nią, nie może być trwałym, przeciwnie domaga się
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usilnie przeprow adzenia zmiany" W dalszym ciągu 
„Deutsche Post" streszcza i cytu je w uryw kach pu­
blikacje pułkownika Hutchinsona i Sir R oberta Do­
nalda, zawierające paszkwile na Polskę.

POLSKA A GDAŃSK.

Tremonia (Dortmund) 22.VIII. w obsz. art. p. n. 
.,Danzig und Gdingen" omawia rywalizację Gdyni 
z Gdańskiem. Dziennik skarży się na ograniczenie 
wolności Gdańska przez Polskę, o czem mają świad­
czyć składy amunicji na W estplatte i budowa portu 
Gdyni. Nadzieje Polski uczynienia z Gdyni miejsca 
kąpielowego nie mają — zdaniem dziennika — wido­

ków. Konkurencja Gdyni z Gdańskiem też nie jest tak 
straszna, bo Gdańsk ma tę przewagę, że leży przy 
ujściu W isły i musi dla Polski pozostać portem  drze­
wnym. „Należy życzyć rozwoju Gdyni, bo przez, to 
Gdańsk zatrzym a swój typowy charakter niemiecki .

Der Mittag (Dusseldorf) 23.VIII. podaje oświad­
czenie B reitscheida o konieczności przyłączenia „ko­
rytarza" do Niemiec i z radością podkreśla, że oświad­
czenie to jest wypowiedzeniem woli Gdańska i naro­
du niemieckiego. „Gdańsk jest rdzennie memieckiem 
miastem, ze zw artą niemiecką ludnością. A jednak 
Niemcy nie orężem będą domagały się rewizji k rzyw ­
dzących trak tatów  .

Z A G A D N I E N I A  G G O L N E

SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA. 
KONFERENCJA HASKA

II Popolo d‘Italia 27. VIII. określa stosunki mię­
dzy Francją a Anglją za rządu konserwatystów jako 
święte przymierze do obrony zbrojnej status quo w 
Europie. W spółpraca floty angielskiej z francuską i 
przyjaźń z Japon ją  pozwalały Anglji manewrować 
przeciw Stanom Zjednoczonym, podczas gdy Francja 
utrzym ywała hegemonję w Europie i na morzu Śród- 
ziemnem. Takie zagwożdżenie Niemiec czyniło W ło­
chy zbędnemi, a gdyby je nawet wciągnięto do przy­
mierza, nie mogłyby mieć w niem pretensyj do a tu ­
tów na podstawie równorzędności. Dojście Labour 
Party  do władzy dokonało przewrotu. Mac Donald 
szuka zbliżenia ze stanami Zjednoczonemi, opuszcza­
jąc Japonję, a Snowden występuje wprost wrogo prze­
ciw Francji. Francja znalazła siię odosobniona a jej 
hegemonja upadła. Niemcy w zrastają w siły, osiągają 
opróżnienie N adrenji a następnie przejdą, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, do dalszych żądań; 
a mianowicie domagać się będą zezwolenia na zbro­
jenie się, wytoczą sprawę Gdańska i „korytarza" pol­
skiego, sprawę Górnego Śląska i Anschlussu.

Le Temps 29.VIII. pisze w art. wst. iż dojście do 
porozumienia w Hadze należy uważać za fakt bardzo 
dodatni, świadczący o zrozumieniu odpowiedzialności 
przez delegatów zebranych w Hadze. Zerwanie per- 
traktacyj i przymusowy powrót do planu Dawes‘a, do­
prowadziłby niewątpliwie do wielkich komplikacyj 
wewnętrznych w Niemczech i u tra ty  nadziei wcześ­
niejszego odzyskania przez nie okupowanych tery to r­
iów, co stanowiłoby jednocześnie zakończenie polity­
ki pokojowej i groziłoby nowym chaosem w Europie. 
Układ, do którego obecnie doszła konferencja w H a­
dze. uratował to, co polityka Lokarna i Genewy osią­
gnęła w ciągu ostatnich czterech lat. Francja dała^ ró­
wnież w Hadze wyraz swoim dążeniom do zlikwido­
wania wojny, przestrzegając jednak tego, aby ewa­
kuacja Nadrenji była uzależniona od całkowitego i 
definitywnego uregulowania sprawy odszkodowań.

Journal des Debałs 29. VIII. Bernus pisze w art. 
wst. w związku z porozumieniem osiągniętem w Ha- 
dąe, iż nie ulega wątpliwości, że sukces ten — w obe­
cnych warunkach wielki, — jest z wielu względów bar­

dzo niebezpieczny. Należałoby pragnąć, aby wielkie 
osobistości polityczne z wyolbrzymioną miłością w ła­
sną, nie zabierały już na przyszłość głosu na konfe­
rencjach. Tego rodzaju posiedzenia międzynarodowe 
m ają wiele stron niedogodnych, zaś mało korzystnych. 
Należałoby powrócić raczej do metod bardziej dys­
kretnych, ale zato skutecznych, właściwych prawdzi­
wej dyplomacji.

L‘Independance Roumaine 28-VIII. twierdzi, że 
rząd angielski jest przykładem, jak szkodliwe dla 
spraw międzynarodowych jest dojście do władzy so­
cjalistów. Będąc w opozycji domagają się ustępstw  i 
utrudniają w ten sposób rządy, a doszedłszy do w ła­
dzy rządzą bardziej szowinistycznie, niż najwstecz- 
niejsza reakcja, k tóra nawet gdyby chciała prowadzić 
politykę reakcyjną, musi się liczyć z opozycją 
stów. Największem nieszczęściem dla Europy byłyby 
rządy socjalistyczne w większości państw, gdyż roz­
pętałyby w poszczególnych krajach taki nacjonalizm, 
że doprowadziłby on do ogólnej wojny.

SYTUACJA POLITYCZNA W PALESTYNIE.

The Daily Herald 27.VIII., pisząc o wypadkach 
w Palestynie przypomina, że zeszłoroczne zaburzenia 
wskazywały na tlejące tam iskry, które należało było 
usunąć. Poprzedni rząd nie zrobił tego, dlatego pożar 
wybuchł teraz ponownie, ale już z większą siłą. Zada­
niem obecnego rządu będzie wprowadzić spraw iedli­
wy spokój między narodami Palestyny.

The Daily Mail 27.VU1. nazywa szaleństwem 
podjęcie się Anglji tworzenia kraju  żydowskiego z 
Palestyny, w której jest 750.000 Arabów a tylko 
75 — 80.000 żydów, przyczem Arabowie mieszkają 
taro. od wieków, a żydzi w wielkiej części stanowią 
sztuczną imigrację z zewnątrz. Autor przypomina, że 
lord Northchiff ostrzegał przed temi trudnościami je­
szcze w r. 1922. przewidując wojnę w Palestynie. A u­
tor wzywa rząd, aby po przywróceniu spokoju w P a ­
lestynie zrewidował swoją politykę angielską, zmie­
rzającą do oddania arabskiego państwa żydowskiemu 
„narodowi".

La Trihuna 28.VIII. twierdzi, że przyczyną roz­
ruchów w Palestynie jest zbyt pochopne przyjęcie 
przez konferencję pokojową programu sjonistycznego
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iako sposobu rozw iązania zagadnienia Bliskiego 
W schodu. W  istocie było  to  ustępstw o na korzyść 
Anglii, k tó ra  ze swej strony  popełn iła  drugi bfąd, 
stosując coraz inną politykę w Palestynie, w brew  in ­
teresom  Islam u. Dowodzi to, —  zdaniem  autora, 
że pokój nad m orzem  Śródziemnem, opracow any w 
W ersalu , nie jest stały .

SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA 
NA LITWIE,

Lietuvos Żinios 27.V I11. w art. wst. om awia in d y  
ferentyzm  polityczny, jaki opanow uje społeczeństw o 
litewskie. Dziennik podkreśla , że ty lko  sfery rząd o ­
we u w ażają  ten  objaw  za norm alny; „zdaniem  tych 
sfer, — iron izu je dziennik — polityczna i społeczna 
p raca  jest p rzyw ilejem  pow ołanych ... „P rzed  p aru  
la ty  — pisze w dalszym  ciągu dziennik nie m ożna 
było powiedzieć, że społeczeństw o litew skie choruje 
na anem ję. Społeczeństw o to  w ykazyw ało oznaki ży­
wotności i myśl tw órcza nie by ła  jeszcze sp ara liżo ­
wana. U strój dem okratyczny nie pozw alał ugrząść w 
psychologji w łasnego podw órka; zm uszał obywa.teli 
litew skich do pow ażniejszego trak tow ania obow iąz­
ków społecznych"... Dziennik w yraża w końcu nadzie­
ję, że społeczeństw o Litwy nie jest jeszcze n ieu leczal­
nie chore i że p rzy  pew nym  wysiłku, ze strony  tych 
ludzi, k tó rzy  jeszcze nie strac ili ducha praw dziw ego 
um iłow ania ojczyzny, uda się usunąć ów indyferen- 
tyzm  społeczny.

Lietuvos Żinios 28.VII1. w art. wst. polem izuje z 
p rasą  rządow ą co do w spółpracy  w szystkich stron ­
nictw litewskich, przyczem  podkreśla , że w łonie 
stronnictw a narooow ców  n astąp iła  n ie jak a  „sanacja , 
objaw ia sic ona w tern. iż ostatniem i czasy narodow cy 
coraz częściej p rzebąku ją  o pogodzeniu się z faktem  
istnienia różnych stronnictw  w tym  wypadku, jeśliby 
nie udało  się stw orzyć jednego stronnictw a n arodo­
wego, obejm ującego w szystkie p a r tje  polityczne; 
w szelako stronnictw a te  będą m usiały  — zdaniem  n a­
rodowców — zmienić znacznie swe program y poli­
tyczne. „O pozycja —  pisze dziennik — zd a je  sobie 
spraw ę z tego, że w ypadnie jej pó jść nowemi drogami. 
O pozycja dem okratyczna jest pew na, że wcześniej, 
czy później, doczeka się praw dziw ie dem okratycz­
nych form rządzen ia na Litw ie; opozycja ta  dąży  i nie 
przestan ie  dążyć do przyw rócenia u stro ju  dem okra­
tycznego w k ra ju  .

R yta a 28.V111. w a rt. wst., naw iązując do dymi- 
-ii d y rek to ra  Litewskiego Banku, prof. Ju rg u tisa , o- 
mawia jego siedm ioletnią owocną działalność w dzie­
dzinie stw orzeina w alu ty  litew skiej oraz zorganizo­
wania banku państw ow ego Dziennik chw ali oszczęd­
ną politykę em isyjną prof. Ju rg u tisa , k tó ra  u ra tow ała  
k ra j _  w edług dziennika — od dew aluacp  lita. Dzien­
nik zaznacza, że zgoła niezrozum iałem  jest niezado­
wolenie pew nych sfer z ostrożnej polityki em isyjnej 
prof. Jurgutisa, k tó ra — zdaniem  tych kói —  nie po ­
zw ala na przeprow adzanie większych operacyj k re ­
dytow ych i innych rozm aitych ryzykow nych operacyj.

Prasa litew ska  z 28.VI11. zamieszcza wywiad, 
udzielony jej p rzez litew skiego  m inistra  ro ln ictw a p.

Aleksę, o sy tuacji gospodarczej na Litwie. Na w stępie 
m in ister podkreślił, że w r. b. urodzaj zbóż zapow iada 
się pom yślnie (wyżej średniego), zbiory w yniosą o 
6 —  7 mdi. cen tnarów  więcej, niż w  r. ub. Munster  
p rzew iduje zw iększenie ek sp o rtu  pszenicy, w zwąż-- 
ku z nieurodzajem  w A m eryce i w' Kaftadzie. E k s­
p o rt ży ta  zapow iada się niepom yślnie i me morma 
przew idzieć jego polepszenia sic w  ciągu dtuzsze-o 
czasu. N ależy więc — wg. m inistra - -  przystąp ić ju *  
w  r. b. do zm niejszenia obszarów  zasiew u żyta na k o ­
rzyść pszenicy. Ceny pszenicy na rynku litew skim  są 
o k ilkanaśc ie  litów  niższe, niż zagranicą; ceny za ­
ży ta  są nieco wyższe, niż zagranicą. N a spadek cen 
w płynęła bardzo  —  zdaniem  A leksy  Polska, k tó ra  
ostatn io  rzuciła na rynek  europejski w ielkie ilości 
swego żyta po 13— 14 litów  za cen tn a r (centnar zyta 
na L itw ie kosztuje 21 litów). W szelako  A leksa p rz e ­
w iduje niem ożliwość niejakiego podw yższenia ceny 
ży ta zagranicą oraz obniżenie tej ceny na rynku li­
tew skim , co um ożliwi r o l n i k o m  litew skim  eksport ży­
ta  zagranicę. W celu u trzym ania cen zboża na  odpo­
wiednim  poziom ie in ten d en tu ra  litew ska w kró tce  
rozpocznie zakupy zboża; pozatem  b ęd ą  zastosow a­
ne rów nież inne środki.

W  d. c. swego w yw iadu m inister litew ski p o d ­
k re ś lił ogólne polepszenie się sytuacji gospodarczej 
L itw y w zw iązku z tegorocznym  urodzajem . E ksport 
litew ski, pom imo zeszłorocznego nieurodzaju, stale  
w zrasta  i w  pierw szym  półroczu r .b. osiągnął m ak sy ­
m alną po wojnie cyfrę 145 milj. litów , w  drugiem  p ó ł­
roczu w zrośnie — zdaniem  m inistra jeszcze b a r ­
dziej. Szczególnie zw iększa się eksport p roduk tów  
m lecznych. Pom im o b rak u  paszy  ek sp o rt p roduk tów  
m lecznych w  pierw szem  półroczu  r. b. w zrósł o 20% 
z górą. O d 1 czerw ca zaś o 80% w stosunku dom ylry  
ek sp o rtu  r. ub. Pew ien  niepokój w ywołuje podw yż­
szenie p rzez Niem cy cła ww ozow ego na masło, k tó ­
re  dotychczas w ynosiło 27 m k„ obecnie zaś m a w yno­
sić 50 mk. za cen tnar. To podw yższenie cła ju ż  się 
odbiło ujem nie na eksporcie m asła polskiego do N ie­
miec. E ksport z k ra jów  bałtyckich do Niemiec tym ­
czasem  zm ianie nie uległ, gdyż uk ład  handlow y nie- 
m iecko-finlandzki przew iduje określoną w ysokość 
cła wwozowego na m asło, a m ianow icie 27 rak. za 
cen tnar, k lauzu la zaś najw iększego uprzyw ilejow ania 
w uk ładach  handlow ych Niem iec z innemi krajam i 
bałtyckiem i nie pozw ala na podw yższenie cła na m a­
sło, pochodzące z tych  krajów , nim nie u trac i swej 
m ocy uk ład  niem iecko-finlandzki. N iemcy jednakże 
dążą do zm iany tego układu, przyczem , jako rek o m ­
pensa tę  za podw yższenie cła na masło, m ają ud zie­
lić F inlandji ulg w dziedzinie im portu  drzew a. Wg. 
m in istra A leksy, p ań stw a bałtyckie, w  razie  ew. 
zm iany u k ładu  finlandzko-niem ieckiego, zażądają 
rów nież odpow iedniej rekom pensaty . W  razie  z e rw a­
nia u kałdu  finlandzko-niem ieckiego L itw a m usiałaby 
p rzerw ać  swój ek sp o rt m asła do Niemiec, bądź też  
udzielić eksp o rte ro m  znacznej pom ocy rządow ej.

W  końcu  m in ister podkreślił znaczny po stęp  p rac  
m eljoracyjnych. W  r. b. dzięki w ykopaniu  row ów  
osuszono 30— 35 tysięcy ha. gruntu.

R yta s 27.VIII.  w art. wst. podkreśla  konieczność 
zw rócenia baczniejszej uwagi na w ychow anie litew­
skiej m łodzieży szkolnej, k tóre to wychowanie, szcze­
gólnie w gim nazjum , powinno prócz ściśle naukowego 
iść w k ierunku etycznym  i religijnym .
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N O T A T K I  I I N F O R M A C J E
RÓŻNE.

Slovak 21.V111. pisze, że ks. A ndrzej H linka ró ­
wnież jako św iadek  w  procesie Tuki, jest w yrazic ie­
lem myśli całego narodu  słow ackiego. S tanow isko 
Hlinki w  narodzie słow ackim  jest w yjątkow e. Od 25 
lat jest p rzyw ódcą nie danej ty lko  grupy, ale całego 
ludu słow ackiego i jego działalność m a ch a rak te r  
epokowy. O pinja p rzeto  tak  czeska, jak  i słow acka 
w ie dobrze, że św iadectw o ks. H linki p rzed  sądem  
jest głosem  całego narodu  słow ackiego.

Dalej dziennik podaje w całości przem ów ienie 
ks. Hlinki p rzed  trybunałem , p rzedstaw iając  dzia ła l­
ność przyw ódców  słow ackich w ostatn ich  10 latach, 
Ks. H linka podkreślił: „Z prof. T uką siedzi na tej ła ­
wie 10 letn ia nasza działalność*'. W stępu jąc do rządu, 
S łow acy w cale przez to nie w yrzekali się w alki ą  au- 
tonom ję dla Słow aczyzny. T uka d o sta ł się na ław ę 
oskarżonych za judaszow e sreb rn ik i sw ych n iep rzy ­
jaciół. P racow ał on dla narodu z p rzekonan ia  i nie 
tylko on, H linka, a le  „wszyscy Słow acy ze stronnic­
tw a ludowego gotowi są iść za nim w ogień".

Mor. SI. Denik 14.V1H. w art. wst. p. t. „Polska 
odpow iedź L itw ie" uw aża sto sunek  polsko-litew ski, 
czyli spór o ziem ię w ileńską, za jedną z w ażnych kw e- 
styj, dotychczas jeszcze nierozstrzygniętych . Po 
przedstaw ien iu  stosunków  historycznych, „M or. SI. 
D enik" przechodzi do om ów ienia stosunków  e tn o g ra­
ficznych. Pod w zględem  etnograficznym  W ileńszczy- 
zna p rzed staw ia  — wg. dziennika — m ieszaninę. P o ­
lityczny i k u ltu ra lny  w pływ  polski, zw łaszcza w  m i­
nionych stu leciach, tłum aczy  znaczny  odsetek  P o la ­
ków  w śród ludności m iejskiej, jakkolw iek  sam a oko­
lica W ilna zam ieszkana jest p rzez Litw inów, zw ła­
szcza zaś B iałorusinów . W  d. c. dziennik tw ierdzi, 
że dla L itw y W ileńszczyzna oznacza pow iększenie 
obszaru  państw ow ego o jedną trzecią , zaś 200-tysią- 
czne W ilno potrafi lepiej odgryw ać rolę głównego 
m iasta p rzez swoje położenie, tradycje i urządzenia, 
niż m ałe Kowno.

„W e w szystkich  rokow aniach  jest d latego  W ilno 
dla Litw y w arunkiem  zupełn ie zrozum iałym . S tąd  po ­
chodzą trudności w  p ertrak tac jach , s tąd  rów nież n ie­
w ielkie pow odzenie p rzeszło rocznych  rokow ań  oby­
dw u państw  w  K rólew cu. Podczas, gdy Polska zbliża 
się do Łotwy. Litw a pok łada  sw oje nadzie je  w Rosji.
A rokow ania pom iędzy Polską a L itw ą zbaczają na 
inne tory, zaś przepaść, poprzez k tó rą  ma być zbudo­
w any m ost pokoju, pogłębia się i rozszerza" .

The D aily N ew s 27.V III. odpow iada na obawy 
niektórych p isarzy  z powodu spadku  p rzy rostu  lu d ­
ności w Anglji. A utor stw ierdza, że gęstość za ludn ie­
nia w A nglji jest niem al najw iększa; na  skutek p rz e ­
ludnienia te ry to rju m  A nglji w krótce nie będzie ona 
m ogła wyżywić ludności. Z drugiej s trony  zaznacza 
au !° ? '.że c ' ^ e dążenie do jaknajw iększej liczby lud ­
ności jest cechą narodów  m ilitarystycznych.

Drukarnia JCADRA", Długa ~50, teł. 186.30.

M unchener Post 17.VIH . zam ieszcza obszerny 
a r ty k u ł o nacjonalistycznej cen tra li w G dańsku, k tó ­
ra  poąpstaje  w ścisłych zw iązkach z Hugenbergiem . 
C en tra la  ta, do k tórej należą d y rek to r K ette, adw o­
kat Schwegmann i daw niejszy w iceprezydent senatu  
gdańskiego, dr. Ziehm, finansow ała np. koncern fil­
mowy H ugenberga pieniędzmi, p rzekazanem i z N ie­
m iec na popieranie ro lnictw a w G dańsku i w  „ko ry ta­
rzu". In teresam i tem i za jm uje się W eichselland A.-G. 
i D anziger Speditionsgesellschaft m. b. H„ k tó re rów ­
nież tru d n ią  się przem ytnictw em  na rzecz rozm aitych 
znanych osób w G dańsku.

ARTYKUŁY NIEUWZGLĘDNIONE.

L Ere N ouvelle 27.VIII. Joseph C aillaux: Les dettes in ter- 
allićes (w yjątki z art. zamieszczonego na łam ach „E xportateur 
Iranęais").

Le Journal de I'Est 27.V1I1. D. E. — Le procżs de B ra ti­
slava (kor. z B ratislawy).

L E re  N ouvelle 2S.VI11. La Pologne et la Hay (art. om a­
wiający sy tuację Polski w H adze na zasadzie wiadomości o trzy ­
manych z kół delegacji polskiej przez kor. P a ta ) .

L'Echo de Paris 28.V1II. Serge de Chessin: Douze ans de 
d ictature  rouge.

Germania 27.VIII. Die K ontrolle der W affenherstellung. 
—28.VIII. 68. G eneralversam m lung der D eutschen Katholiken.

Deutsche Tageszeiłung 28.VIII. Ju d en  und A raber in Pa- 
lestina.

Miinchner N. Nachrichlen  28.V//7. Die serbischen Vor- 
kriegs-A kten. Q uellenm aterial zur Kriegsschuldfrage.

D eutsche Tageszeiłung 28.V1II. B auernleben in Sow jet- 
russland.

Beri. Bórsen-Courier 28.VII1. D eutschtumsnot in Litauen.

Neue Freie Presse 27.V1U. Der Tuka—Process aut dem
Hohepunkt,

Neue Freie Presse 28.V111. Deutschlands in te rn a t io n a l 
Stellung (wywiad z B raitscheidem ).

Reichspost 29.VIII. Neue Wege der A grarpolitik.

Neue Zdrcher Z /g 28.VIII. Der siidslawisch-bulgarische 
Gegensatz.

L Independance Roumaine 28.VII1. Letre de Pologne. 
(Obsz. a rty k u ł L. G illet'a — przedruk  z „Figaro" — zaw ierający 
w form ie w rażeń au to ra  opis żydów w Polsce).

Drukowano na prawach rękopisu.
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